Wojciech Bróździak

„Ogród”

Jesienna mgła unosi się nad drzewami,

Jak długo będę czekał w tym ogrodzie z kwiatami? 

Mówiłaś, czekaj na mnie tam,

Gdzie nikt nie przeszkodzi nam.

Czuję się jak ponad chmurami,

Idąc wieczornymi drogami,

Myśląc tylko o tym co potem będzie z nami.

Czy to już koniec?

Czy to już wszystko jest?

Nasza miłość niczym kwiat niewinny,

Ja szelest drzew, jak ogród winny.
Cicha, spokojna,

Jak noc ukojna.

A ja czekam,

Czekam,

Czekam, aż się tu pojawisz,

Moje serce swoim ciepłem zbawisz.

Czekam, czekam, czekam…

